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    Karta tytułowa


    Nancy Thayer


    Czas przypływu


    Przełożyła Magdalena Rychlik


    Wydawnictwo Prószyński i S-ka

  


  
    Dedykacja


    Dla

    Marthy Foshee

    – najlepszej siostry na świecie!

  


  
    Podziękowania


    Składam je Karol Lindquist, mistrzyni wyplatania koszyków, za cenne wskazówki. I Libby Oldham, która wie wszystko na temat historii Nantucket. A także Dionis Gauvin, która wie wszystko o modzie. Oraz Tricii Patterson, która wie wszystko o wszystkim.


    Dziękuję Joshowi Thayerowi i Samowi Wilde Forbesowi za radość i dumę, jaką mnie napawają, jak również Adeline i Elliasowi Forbesom; kocham was. Dziękuję wam, przyjaciele, za to, że jesteście przy mnie. Dziękuję, Charley.


    Serdeczne podziękowania kieruję do Meg Ruley. Oraz do całej rodziny wydawnictwa Ballantine: Junessy Vilorii, Kim Hovey, Katie Rudkin, Sariny Evans, Libby McGuire, Giny Centrello, a w szczególności dziękuję bogini świata wydawniczego, Lindzie Marrow.

  


  
    Motto


    Bo cokolwiek zgubimy, jakiś ty, jakiś ja,

    zawsze morze nas samych odnaleźć nam da...


    E.E. Cummings „Maggie i Milly i Molly i May”

  


  
    WIELE LAT TEMU

  


  
    Popatrzcie! – zawołała Danielle do swoich trzech córek.


    Zbliżał się koniec października, plaża Surfside łączyła się bezpośrednio zbezkresnym błękitem Oceanu Atlantyckiego. Nie było tu żadnej przystani, nie było molo, tylko fale ipiasek.


    Tego dnia woda burzyła się kapryśnie niepokojona przez gwałtowne podmuchy jesiennego wiatru. Ocean miewał swoje humory. Latem często bywał figlarny, roziskrzony izalotny; wyrzucał wgórę kłęby piany zodgłosem przypominającym pocałunki. Wlistopadzie wypluwał fale na piasek ze złowieszczym sykiem, po czym chciwie, jakby polował, zabierał wyrzuconą na brzeg pianę zpowrotem wwygłodniałą głębię. Zimą wkraczał na wojenną ścieżkę, atakował ląd zakompaniamentem grzmotów iwycia wichru. Przy bezwietrznej ładnej pogodzie świecił, jakby od środka ogrzewało go błękitne słońce.


    Niezależnie od pory roku zawsze wyrzucał na brzeg prawdziwe skarby, jak mówiła córkom Danielle. To właśnie ona założyła Klub Poszukiwaczek Skarbów.


    Wszechświat nieustannie do nas przemawia, tłumaczyła dziewczynkom. Wysyła krótkie wiadomości, kieruje przypadkami izrządzeniami losu, przypomina, żebyśmy się zatrzymali, rozejrzeli wokół uważnie, uwierzyli wto, co niewidoczne dla oczu. Ludzie mieszkający nad oceanem to prawdziwi szczęściarze, mogą poczuć izrozumieć najwięcej. Należy być gotowym imieć wsobie odwagę, by na chwilę odsunąć od siebie to, co przywykliśmy uznawać za normalność. Trzeba używać wyobraźni. Wszyscy jesteśmy częścią cudownej tajemniczej gry.


    Przychodziły na plażę co najmniej raz wtygodniu, niezależnie od pogody ipory roku – Danielle ztrzema córkami. Wskupieniu przeczesywały każdy zakątek, zatrzymując się przy każdym obiecującym znalezisku. Większość rzeczy trafiała zpowrotem do wody, zwyjątkiem wyjątkowo ładnych okazów: kamieni, muszelek, wypolerowanych szkiełek, które dziewczęta chowały do toreb izabierały do domu na Fair Street. Siadały potem razem przy kuchennym stole, wchłodne dni mama podawała gorącą czekoladę zpianką, a musującą lemoniadę wupały, irozpoczynała posiedzenie, podczas którego pełniła funkcję eksperta. Dziewczynki prezentowały swoje skarby. Mogła to być muszla o wyjątkowym zabarwieniu lub kształcie. Albo też niebieskie szkiełko przypominające kawałek nieba, który spadł na ziemię. Mogły to być także wytwory ludzkich rąk przypadkiem zgubione na plaży: przezroczysty uchwyt porcelanowej filiżanki, bransoletka, spinka do włosów, breloczek albo butelka.


    Po dokładnym obejrzeniu wszystkich zdobyczy następowało głosowanie rozstrzygające, które ze znalezisk jest najładniejsze. Zwycięski okaz zajmował honorowe miejsce na regale zksiążkami kucharskimi (na najniższej półce, żeby najmłodsza, Lily, dobrze widziała) ileżał tam, dopóki nie zastąpiły go innym. Pozostałe rzeczy siostry zazwyczaj odnosiły na plażę, ale zadziwiająco wiele zatrzymywały dla siebie. Parapety wcałym domu pełne były oceanicznych trofeów.


    Abbie, najstarsza inajmądrzejsza zcałej trójki, od czasu do czasu wpadała wszał porządkowania, postanawiając wyrzucić ze swojego pokoju wszystkie niepotrzebne rzeczy, na przykład niewyróżniające się niczym szczególnym kamienie zebrane na plaży. Lecz kiedy sięgała po jeden znich, nagle przypominała sobie, czemu go zatrzymała. Ten leżał wręku jak złożona wsekrecie obietnica, a jego kształt kojarzył się zpoczuciem bezpieczeństwa. Tamten zkolei był biały, poprzecinany niebieskimi żyłkami, które mogły być zaszyfrowaną wiadomością.


    Emma najbardziej lubiła płaskie muszle. Mama pomogła jej zrobić zkartonów domek dla lalek imuszle służyły tam za kołyski, a kawałki drewna za sofy, krzesła, biurka iłóżka.


    Mała Lily najgoręcej cieszyła się zładnych drobiazgów: skrzydełka, które odpadło śnieżnobiałemu porcelanowemu aniołkowi, spiralnej koralowej muszli, a najbardziej ze szkiełek wulubionym kobaltowym kolorze. Mama czasem robiła jej bransoletki albo naszyjniki zmuszelek.


    Emma wydała przeciągły okrzyk zwycięstwa izawołała siostry, aby pochwalić się swoim skarbem. Była to staroświecka butelka ze smukłą szyjką wturkusowym kolorze, cała, bez jednego pęknięcia. Lily iAbbie podbiegły, żeby poddać skarb surowej krytyce. Przede wszystkim sprawdziły, czy wśrodku nie ma listu. Nie było. Potem przyjrzały się gładkiej powierzchni wposzukiwaniu wygrawerowanych napisów, na przykład po francusku albo po portugalsku. Nie znalazły. Wpatrywały się wznalezisko zaintrygowane, co też mogło kiedyś zawierać.


    Abbie jedynie zauważyła, że mama patrzy wmorze zprzejmującym smutkiem itęsknotą. – Mamo! – przywołała ją zpowrotem.


    – Jestem – odparła, natychmiast wracając do rzeczywistości ikoncentrując całą uwagę na córce. Przykucnęła iobjęła Lily wpasie.


    – Popatrzcie, dziewczynki. – Zamoczyła koniuszek palca izanurzyła go wpiasku. Dmuchnęła lekko iprawie wszystkie ziarenka upadły zpowrotem na ziemię. – Widzicie tę drobinkę? O, tutaj. A teraz spójrzcie na ocean. Jaki jest ogromny wporównaniu ztym ziarnkiem piasku. Niczym każdy człowiek we Wszechświecie. Pomyślcie tylko... Jaki ogromny jest Wszechświat, a my jakie maleńkie...


    Emma zadrżała. Nie lubiła, kiedy mama mówiła wten sposób.


    – Pomyślcie o wszystkich stworzeniach, które żyją woceanie – mówiła Danielle, a wiatr igrał zjej długimi kasztanowymi włosami. – O wielorybach, syrenach, potworach, wężach isrebrnozłotych rybkach. Nie odkryliśmy jeszcze wszystkich tajemnic kryjących się na dnie. – Utkwiła spojrzenie whoryzoncie. – Tyle zagadek... Nie myślcie, że świat ogranicza się do tego, co widać.


    – Zimno mi, mamusiu! – poskarżyła się Lily, odsuwając się od matki. Była zziębnięta, głodna iznudzona.


    – Dobrze, dziewczynki. – Pocałowała najmłodszą dziewczynkę wczubek głowy ipodniosła się zpiasku. – Kto pierwszy do samochodu! Zwyciężczyni siada zprzodu.


    – Hurra! – zakrzyknęła Lily, rzucając się do biegu. Abbie iEmma podążyły za nią, nie za szybko, bo chciały, żeby Lily wygrała, skoro to dla niej tyle znaczy.


    Abbie odwróciła się, żeby popatrzeć na mamę, która stała nieruchomo, wciąż wpatrzona tęsknie wfale.
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    1

    Abbie, Lily iEmma, prawie


    Temat: POMOCY!

    Od: Lily

    Data: 5 czerwca 2009

    Do: Abbie


    Och, Kwiatuszku, nie znoszę, kiedy masz wyłączony telefon. Czemu? Gdzie się podziałaś? Błagam cię, odpowiedz mi jak najszybciej iprzyjedź do domu, potrzebujemy Cię.


    Temat: Tylko bez paniki

    Od: Lily

    Data: 5 czerwca 2009

    Do: Abbie


    Zignoruj ostatnią wiadomość. Jednak nie tak do końca. Po prostu się nie martw, bo nikt nie umarł ani nic takiego. Tyle tylko, że tata ma problemy finansowe iugania się za nim jakaś seksowna babka, a Emma straciła pracę, a do tego Duncan zerwał zaręczyny. Odkąd przyjechała zBostonu, nie wstaje złóżka icałymi dniami płacze. Schudła przeraźliwie ibardzo się o nią niepokoję. Próbuję jakoś ogarnąć sprawy domowe, ale zaczyna mi się gorący sezon wpracy. Lepiej do mnie nie dzwoń, bo dzieli nas sześciogodzinna różnica czasu, więc pewnie itak nie będę mogła rozmawiać, kiedy ty będziesz mogła zatelefonować. Poza tym to koszmarne koszty. Po prostu przyjedź do domu, błagam.


    Temat: Pomocy

    Od: Abbie

    Data: 5 czerwca 2009

    Do: Lily


    Skontaktuję się jeszcze dziś zEmmą. Ale skarbie, czy to nie najwyższy czas, żeby tata sobie kogoś znalazł? Mama zmarła piętnaście lat temu. Biedak na pewno jest samotny. Poza tym, może nieco wyolbrzymiasz jego problemy finansowe? Wtym roku przecież nikomu nie jest łatwo. Powiedział ci, że się martwi o pieniądze?


    Od: Abbie

    Data: 5 czerwca 2009

    Do: Emmy


    Cześć, Emmo, co słychać? Dowiedziałam się od Lily, że wróciłaś do domu. Musiałaś być nieźle zdesperowana. Daj mi znać, czy wszystko wporządku.


    Temat: Domek gościnny

    Od: Lily

    Data: 5 czerwca 2009

    Do: Abbie


    Tata nie powiedział, że się martwi, ale wygląda na zmartwionego iwynajął domek gościnny (tej kobiecie, poczekaj, aż ją zobaczysz!), a na dodatek przebąkuje coś o sprzedaniu łodzi. Wielu klientów zrezygnowało wtym roku zremontu. Ma bardzo mało zleceń. Ztobą pewnie by o tym porozmawiał, mnie wciąż jeszcze traktuje jak dziecko.


    Temat: Proszę

    Od: Abbie

    Data: 7 czerwca 2009

    Do: Emmy


    Przyślij mi cokolwiek, dobrze? Nie musisz nawet nic pisać. Może być pusty e-mail!


    Temat: Przyjeżdżam

    Od: Abbie

    Data: 8 czerwca 2009

    Do: Lily


    Zarezerwowałam bilet wBritish Air. Przyjeżdżam jutro, prawdopodobnie około trzeciej po południu, jeżeli nie będzie żadnych opóźnień.
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    Marina


    Nantucket. Nieduży wynajęty domek wsamym środku zaczarowanej wyspy. Miała nadzieję, że zaczarowanej. Czekał ją bowiem kolejny dzień bez rodziny, miłości iplanów na przyszłość.


    Mimo wszystko czuła się odrobinę lepiej.


    Leżąc włóżku wpozycji embrionalnej, zmusiła się do wyliczenia pięciu rzeczy, za które jest wdzięczna losowi. Christie zaleciła jej wykonywanie tego ćwiczenia zaraz po przebudzeniu ituż przed zaśnięciem. Podobno pomaga uporządkować myśli.


    Niech będzie.


    Marina była wdzięczna za przespanie całej nocy bez środków nasennych. Obawiała się uzależnienia od tabletek. Od kilku miesięcy przeżywała prawdziwe piekło, najgorzej czuła się wieczorami, rozwód sprawił, że utraciła poczucie sensu iwartości życia. Szarpały nią na przemian gniew iprzeraźliwy strach. O co wtym wszystkim chodzi? Czyżby kompletnie nic nie znaczyła? Najwyraźniej morskie powietrze potrafiło zdziałać cuda; od trzech tygodni, czyli odkąd przeprowadziła się na wyspę, codziennie zapadała wgłęboki regenerujący sen. Christie dobrze jej doradziła, żeby przyjechała tutaj na jakiś czas, aż zabliźnią się rany po rozstaniu.


    Po drugie... Cóż, znalazła miejsce do zamieszkania. Przypominało domek dla lalek porośnięty pnączami dzikich róż, glicynii ipowojników. Wielodzielne łukowe okna iniebieskie drzwi nadawały chatce bajkowy charakter. Jedno duże pomieszczenie służyło za część kuchenną, jadalną imieszkalną. Wąskie schody prowadziły do sypialni na poddaszu. Okna wychodziły na trzy strony świata. Zprawej strony Marina widziała ptaki wijące gniazdo wkoronie jabłonki, po lewej miała sosnę, a okno na wprost łóżka ukazywało krzew głogu.


    Wystrój był raczej przeciętny. Meble nieco sfatygowane, ale za to funkcjonalne iwygodne. Okna pozbawione zasłon, żadnych obrazów na ścianach. Ani jednego dywanu – to akurat zrozumiałe, trzeba by było bardzo uważać, żeby nie nanosić piasku. Drewniane podłogi przyjemnie chłodziły bose stopy. Była wdzięczna losowi, że udało jej się znaleźć mieszkanie wsamym sercu miasteczka. Codziennie rano iwieczorem przypominała sobie, jakie ma szczęście. Jej nowy dom znajdował się wzacisznej alejce wpięknej historycznej dzielnicy. Marina wszędzie mogła dojść pieszo: do sklepu spożywczego, apteki, biblioteki, na pocztę. Nieduży budynek stał na skraju dużego ogrodu, niegdyś służył za miejsce zabaw dzieciom, które dorastały wrozległej starej willi. Właściciel ijedna zjego córek nadal tam mieszkali. Dzięki ich obecności wpobliżu Marina czuła się mniej osamotniona. Sam widok zapalonych świateł woknach dużego domu na przeciwległym krańcu ogrodu dodawał jej otuchy. Córka gospodarza miała na imię Lily, była bardzo ładna iniezbyt przyjaźnie nastawiona. Cóż, myślała Marina, dwudziestodwuletniej dziewczynie muszę się wydawać stara inudna. Jim Fox był za to szalenie miły. Kilka razy przywiózł jej świeże ryby, a wieczorami po pracy często zaglądał, żeby porozmawiać, gdy wracał do domu. Pytał, czy wszystko wporządku, czy ona czegoś nie potrzebuje. Bo gdyby czegokolwiek potrzebowała, wystarczy słowo... Czy smakowały jej ryby? Jeśli tak, to przywiezie więcej zkolejnego połowu. Jego przesadna troskliwość sprawiła, że Marinie nasunęło się podejrzenie, iż ją podrywa. Odrzuciła je wszakże zpowątpiewaniem. Nie wysyłała przecież żadnych sygnałów, jej kobiecość ukryła się jak wystraszony żółw wskorupie. Mimo to Marina nie mogła nie zauważyć, że Jim był wyjątkowo atrakcyjnym mężczyzną; wysokim, muskularnym, pewnym siebie, wesołym iprzyjacielskim.


    Po czwarte, Marina była wdzięczna losowi za to, że ma wierną imądrą przyjaciółkę wosobie Christie. Dziwnie potoczyło się życie...


    Dawno, dawno temu, wsiódmej klasie Marina miała dwie zupełnie różne najlepsze przyjaciółki. Christie była tą grzeczną dziewczynką – ładna, wiecznie roześmiana, popularna izdolna. Dara uchodziła za buntowniczkę, spontaniczną, nieprzewidywalną, raczej seksowną niż klasycznie piękną. Wszystkie trzy zdały na tę samą uczelnię wMissouri, Uniwersytet Columbia. Latem pod koniec drugiego roku studiów ich drogi się rozeszły. Christie iMarina postanowiły poszukać pracy wNantucket jako kelnerki. Atrakcyjne zarobki, piękne miejsce, szalone imprezy. Dara natomiast stwierdziła kategorycznie, że usługiwanie obcym ludziom jest stanowczo poniżej jej godności. Wprzeciwieństwie do przyjaciółek nie potrzebowała pieniędzy iwybrała wędrówkę zplecakiem po Europie zgrupą innych znajomych.


    Marina iChristie nie żałowały swojej decyzji iwróciły do Nantucket podczas kolejnych wakacji. A potem następnych. Wciągu roku akademickiego trzy przyjaciółki nadal spędzały ze sobą czas, lecz Dara zaczęła się obracać winnych, bardziej elitarnych kręgach, a ich wzajemne relacje nigdy już nie wróciły na poprzednie tory. Po zakończeniu studiów wybrały inne ścieżki. Darze zależało na pieniądzach, Marinie na karierze projektantki, a Christie chciała tylko Boba, swojego ukochanego od czasów liceum.


    Marina była świadkiem na ślubie Christie iBoba. Kilka lat później, kiedy Marina brała ślub zGerrym Warrenem, Christie – wówczas wzaawansowanej ciąży – była jej świadkiem. Po ślubie Mariny nie widywały się zbyt często. Każda znich wiodła swoje życie pełne zajęć iobowiązków. Christie iBob mieli dom pełen śmiechu, pogrążony wwiecznym chaosie wywoływanym przez piątkę rozbrykanych dzieci. Mieszkali nad jeziorem, niedaleko Kansas City. Marina poznała Gerry'ego – przystojnego blondyna o szafirowych oczach – na studiach. Na początku wydawał jej się zbyt zarozumiały ipowierzchowny, dlatego nie zainteresowała się nim, chociaż był także atrakcyjny, inteligentny ipełen uroku. Gerry jednak upatrzył sobie Marinę inie dawał za wygraną, dopóki jej nie zdobył. Uwiodła ją siła jego pożądania. Mieli podobne cele iambicje, chyba właśnie to połączyło ich na dłużej. On był zdolnym biznesmenem; ona miała łatwość tworzenia iduszę artystki. Razem założyli agencję reklamowo-projektową wKansas. Na początek zainwestowali własny czas, zdolności ipieniądze pożyczone od rodziców. Harowali dniami inocami. Przez kilka kolejnych lat całym ich życiem była praca. Wyrobili sobie renomę wokolicy, odnieśli sukces ioddali rodzicom dług. Kupili mieszkanie iluksusowe samochody, które traktowali jako wizytówki firmy – jaguara dla Gerry'ego ikabriolet saaba dla Mariny. Mijały miesiące ilata, mogli sobie pozwolić na wszystko, a mimo to nie zdołali znaleźć czasu na relaks. Zachowywali się jak roboty zaprogramowane na bycie wciągłym ruchu.


    Agencja rosła wsiłę, a biuro stanowiło pole codziennej bitwy. Oboje ćwiczyli po pięć dni wtygodniu, aby utrzymać ciała wdobrej formie. Marina nosiła szykowne dopasowane czarne garsonki ibuty na wysokich obcasach. Jasne włosy obcinała modnie, krótko, aby tracić jak najmniej czasu na ich układanie. Coraz rzadziej skupiała się na kreatywnej stronie swojej pracy, biegając na spotkania zklientami, radą zarządu, prawnikami, projektantami, księgowymi. Wieczorami oboje pracowali do późna iczęsto wychodzili na kolacje biznesowe. Czuła się kobietą sukcesu, prowadzącą życie godne zazdrości, pełne przygód, pieniędzy ipięknych ludzi.


    Tymczasem seksowna Dara dwukrotnie wyszła za mąż. Marina była świadkiem na jej pierwszym ślubie. Za drugim razem Dara ijej zamożny narzeczony pojechali do Pago Pago, tam się pobrali ispędzili miesiąc miodowy. Drugi mąż Dary prowadził multimiliardową firmę budowlaną. Po podpisaniu znim umowy dochody Warren Design & Advertising przekroczyły najśmielsze oczekiwania Gerry'ego iMariny. Nieco zaniedbana przyjaźń nabrała nowej energii. Marina iDara chodziły na te same przyjęcia, razem robiły zakupy iplotkowały na popołudniowych spotkaniach wekskluzywnych restauracjach. Dara miała obsesję na punkcie wyglądu, już po przekroczeniu trzydziestki zoperowała sobie piersi, a pierwszy lifting zrobiła, kiedy ukończyła trzydzieści dwa lata. Marina to rozumiała. Wkońcu sama pracowała wbranży reklamowej iwiedziała, jak ważny jest wizerunek. Dara zupływem lat zupełnie straciła zainteresowanie udomowioną przyjaciółką, ale Marina co kilka miesięcy nadal odwiedzała Christie. Matka pięciorga dzieci, właścicielka gromady psów ikotów, promieniowała spokojem izadowoleniem. Donikąd jej się nie spieszyło, żyła powoli, nie pragnąc być nigdzie indziej. Marina podziwiała spokój, komfort irytm życia przyjaciółki. Ona sama wiecznie się zczymś zmagała, do czegoś spieszyła, nigdy inigdzie nie czując się na swoim miejscu.


    Z upływem lat odkryła, że zaczyna zazdrościć Christie.


    Jej pierwszej zwierzyła się tamtego pochmurnego sierpniowego popołudnia. Wyjawiła głęboko skrywany sekret. Zanim powiedziała cokolwiek Darze, a nawet Gerry'emu. Te słowa zabrzmiały dziwnie wjej ustach.


    – Christie, chcę mieć dziecko. Popadłam wjakąś obsesję na tym punkcie. Nie chcę mieć pięciorga, tak jak ty. Nie dałabym sobie rady. Ale chciałabym mieć własne dziecko.


    – Skarbie – roześmiała się Christie. – Nic prostszego. Do tego nie będzie ci potrzebny strój służbowy. Ośmielona reakcją przyjaciółki, powiedziała o tym Gerry'emu. Był rozbawiony, ale chętny. Tak oto wwypełnionym po brzegi grafiku pojawiła się kolejna pozycja: począć dziecko. Okazało się, że to nie takie proste.


    Był to dla nich obojga spory szok, nie przywykli do niepowodzeń.


    Próbowali wszystkiego. Testy. Kalendarzyk. Różne pozycje. Suplementy ziołowe ihormonalne. Nic nie działało. Kilku niezależnych specjalistów orzekło, że zarówno Gerry, jak iMarina mogą mieć dzieci. Lecz ona nadal nie zachodziła wciążę. Zwierzyła się Darze, która orzekła:


    – Potraktuj to jako błogosławieństwo. Dziecko zepsułoby ci figurę.


    Marina nic ztego nie rozumiała. Próbowała zachować spokój, ale za każdym razem, gdy widziała kobietę zdzieckiem, ogarniała ją paląca zazdrość. Śniła o dzieciach nocami imarzyła o nich całe dnie. Co miesiąc czekała znadzieją iz każdym miesiącem coraz bardziej sama siebie nienawidziła.


    Minęło południe, Marina siedziała wswoim eleganckim, przeszklonym, nowoczesnym gabinecie, wpatrując się wekran komputera. Co jest ze mną nie tak?, myślała. Dlaczego nie mogę zajść wciążę? Coś ciepłego spłynęło jej po dłoni. Nie pozwalała sobie na płacz wmiejscu pracy, więc nie mogły to być łzy. Spuściła wzrok idopiero wtedy zdała sobie sprawę ztego, co zrobiła: raz po raz kaleczyła się srebrnym otwieraczem do listów. Po prostu wbijała go sobie wrękę. Odrzuciła zprzerażeniem nożyk, przyłożyła do rany chusteczki higieniczne, chwyciła torebkę, po czym wybiegła zbudynku, nie zatrzymując się nawet, żeby poinformować sekretarkę, dokąd idzie. Sama tego nie wiedziała, uciekała przed bólem.


    Dopiero wsamochodzie zdecydowała, dokąd pojedzie. Do Christie. Styczniowy śnieg przykrył dachy ipobocza białym połyskującym srebrnymi drobinkami płaszczem. Niebo było bezchmurne, powietrze rześkie, słońce świeciło jasno.


    Dzieci nie wróciły jeszcze ze szkoły. Christie siedziała przy kominku, szydełkując isłuchając muzyki. Wśrodku dnia! Marina nie mogła się nadziwić. Przyjaciółka powiedziała jej, żeby zdjęła buty iwyciągnęła się wygodnie na kanapie, przyniosła gorącą czekoladę iciasteczka. Jakby Marina była jednym zjej dzieci. Wysłuchała łzawych zwierzeń przyjaciółki, płacząc razem znią. Marina poczuła, że ktoś ją rozumie.


    – Jestem wściekła, Christie! – łkała. – To tak strasznie boli. Dlaczego ja? Czy jestem jakaś wybrakowana? Gerry myśli, że to moja wina, chociaż lekarze twierdzą, iż oboje jesteśmy zdrowi. Przechodzimy kryzys. Stałam się zgorzkniałą, sfrustrowaną, ogarniętą obsesją babą. Kobietą, której nie poznaję. Nie wiem, co robić!


    Christie milczała przez chwilę, nie przerywając szydełkowania.


    – Myślałaś o adopcji? – zapytała. – Gerry się nie zgadza.


    – Pogódź się ztym. – Christie przykryła jej dłoń swoją. – Masz tak wiele: pracę, którą lubisz, męża, którego kochasz, urodę, wolność. Ciesz się życiem. – Chcę tego samego co ty. Rodziny. Chcę mieć twoje dzieci.


    – Żartujesz? – Christie wybuchnęła śmiechem. – Zostawię cię znimi na weekend, jeśli chcesz. Wyjedziemy sobie gdzieś zBobem tylko we dwójkę. – Wyraz paniki na twarzy przyjaciółki rozbawił ją jeszcze bardziej.


    Marina śmiała się razem znią. Wracała do domu wpogodniejszym nastroju. Postanowiła powiedzieć Gerry'emu, że jeśli nie zajdzie wciążę przed czterdziestką, przestanie próbować. Będą musieli pogodzić się zsytuacją. Zrobiła to, a mąż przyznał jej rację. Wgłębi serca miała nadzieję, że stawiając własnemu ciału, losowi inaturze ultimatum, zmobilizuje je do bardziej wytężonej pracy.


    Nadeszły czterdzieste urodziny iwszystko się zmieniło.


    Przestań to rozgrzebywać! Weź się wgarść!, upomniała się surowo. Postawiła stopy na chłodnej drewnianej podłodze ipowiodła wzrokiem po małej sypialni. Skup się.


    Piąta rzecz, za którą jest wdzięczna? Wyspa. Piękno, które raniło ileczyło zarazem. Bywały dni, kiedy patrzyła na intensywny błękit nieposkromionych fal albo gąszcz różanych krzewów iczuła się, jakby jej serce przeszyła strzała, otwierając je na emocje, których siła sprawiała, że Marina musiała przysiąść, gdyż nie mogła utrzymać się na nogach ani powstrzymać od płaczu. Bywały też dni, kiedy piękno otoczenia uspokajało zmysły, a nawet ją rozweselało. Wierzyła, że już niedługo zuśmiechem pójdzie na spacer wzdłuż brzegu morza.
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